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P r e f e k t  D epartam entu Płockiego
Gdy w  celu dokładnego przekonania się o rzetelności delaty yvszy- 

Itkich debetttów skarbowych w powiecie W yszogrodzkim przez suspen- 
dowanego kafTyera JPana Wiede podaney, nieodbicie potrzebna ielt kon- 
frontacya kwitów  z opłaconych wszelkich podatków z tąź delatą; wzy- 
wam przeto ninieyśzem wszyftkich obywateli powiatu W yszogrodzkie­
go i dzierżawców dóbr narodowych w tymże powiecie, (co do lat da­
wnych) aby w  dniach 5, 6, 7, 8, 9 i 10 Marca r. b. z wszelkiemi kw i­
tami tak z opłaconych podatków, iako i dzierżaw uzyskanemi, w  W y­
szogrodzie ftawić się, chcieli, i tam produkuiąc takowe kw ity  z rat ołta- 
tnicli, przed deputowanym na ten koniec od Wgo Dyrektora skarbu ze­
słać się mianym, albo nienaleźnośc podaney na clelatę z a le g ło ś c i  udowo­
dnili, albo też takową przyznali. Spodziewam się, iż obywatele dopeł- 
niaiąc ninieyszego wezwania, skarb od szkody, siebie zaś od wszelkich 
przykrości i uciąźenia ochronią. Ninieysze obwieszczenie w dzienniku 
departamentowym umieszczone, ma bydż przez W oytów i Burmiftrzów 
powiatu Wyszogrodzkiego niezwłocznie po gminach ogłoszone, uslcute- 
eznienie czego przed Podprefektem udowodnić należy.

Płock, dnia 11. Lutego 1811.
 ________________ Jł. Renibielińshi.___________________ Plichtn, S. j.

Prefekt D epartam entu Płockiego —
D ° ^ aW-^°ny Z P°'v'r;at;u W yszogrodzkiego konskrypcyonifta Jozef 

W esołowski, wydany z gminy Brw ileńskiey, urodzony w" mieście €ie-



chanow ie, la t  21, w zro ftu  cali 69 m a ią cy , p rofefly i m ły n a rsk ie y , ka to ­
lik , w o ln y , tw a rz y  o k rą g łe y , oczu  n ieb ie sk ic h , w ło só w  i b rw i ciem no 
b lond , zb ieg ł z P łocka  w  nocy  dnia 5go na 4*7 ó. m. Zalecam  p rzeto  
w szyftk im  B urm iftrzom , W o y to in , D om in iom .! Sołtysom  w  obw odzie  te­
go d ep artam en tu  będącym , aby onego w ed łu g  pow yższego opisania śle­
dzie  łta rali się, a u ię tego  pod  ft rażą do P łocka p rzy ftąw ili.

N in iey sźe  zalecenie m a bydż p rzez  W o y tó w  i B urm iftrzow  pn gm i­
na cli og ło szo n e ; u sku teczn ien ie  czego ciź p rze d  P o d p re łek tam i udow o­
dnić  rnaią.

P ło c k , dnia 4go L u teg o  1811.
Ji. Rem bieliński.

Plich ta , S. j .

P R E F E K T  D ep a rtam en tu  P ło c k ie g o ^
N a m ocy  re sk ry p tu  JW . M in if tra  p o licy i z dn ia  22. b. m . , zalecam 

w szyftk im  m ieszkańcom  departam en tu  m o iey  adm iniftracyi powuerzone- 
go , aby n ieiak iego  Jozefa M ucjpi, k tó ry  w  ro k u  zesz ły m , zabraw szy w 
P e te rsb u rg u  tak  nazw anem u Squarce b ry la n tó w  za 200,000 f ra n k ó w , z 
tem iź  uszedł, i doftaw szy się do Paryża, za uzyskanym  paszportem  pod 
n azw isk iem  Joachim a B ella M om a u d a ł się do N iem iec  a pod ług  po wyję­
ty c h  w iadom ości w  N ięftw ie  W arszaw skiem  znaydow ac się m a , podług 
opisania  onegoź osoby ś le d z ili , spoftrzeźonego p rzy trzy m a li 1 do nay- 
b liź szey  odesłali Z w ierzchnośc i, oraz polecam  B urm iftrzom  im ali 1 W oy- 
to m  w sio  w* aby fk ra ią c  się iaknayściśley  n im eysze  ogłoszenie wykonać, 
w  zdarzen iu  p rzy trzy m an ia  zb ie g a , nayw iększą zachow ali o łtroznosc, 1 

coby ty lko  p rz y  n im  z b ry la n tó w , p ien iędzy  lu b  m n y cn  rzeczy  znale- 
z ionem  b y d ź  m og ło , po  spisaniu  u rzęd o w y m  inw en ta rza , w szy itko  wraz 
z  n im  do w łaściw ego P o d p re fek ta , d la tran sp o rto w an ia  go do W arsza­
wy, odsyłali.

P ło c k , dn ia  l i g o  L u teg o  1811. , ,
R. Rembieliński.

Plichta, o . j .

O pisanie Jozefa M ucei.
Jo zef M ucci u ro d z ił  się w okolicach R z y m u , m a la t blisko 

w zfo fl m ierny , tw a rz  ciem no - śn iadą pod łużną , z n ie iak iem i znakam i o 
ospy, czoło wysokie, nos orli dośćd p źy , oczy czarne i wielkie, t



szerokie 'z grubemi w argam i, peruka a la b ru tu s , k tó rą  ledwo można 
rozeznać, źe nie są lego włosy, favvoi'yty czarne, clióa w spaniały y ttbia* 
n y  zwvczaynie czarno x czyito m ów i dobrze po w łosku , baidzo niedo- 
H a  dnie po francuzku, nosi na piersiach szpilkę bry lian tow ą o 2 1/2 ka­
ratach.

P r e f e k t  D ep a rtam en tu  P łockiego
do W ielmożnych Podprefektow.

Stosownie do decyzyi J. O. Xięcia lYliniftra W o yny , uwiadamiam. 
W W P ana, iź Adjunkci Kom m illarzy w oiennych , k tó rzy  pełn ią służbę 
tychże Kommiffarzy, i oddzielne m aią z tego pow odu b iorą, pow inni 
m ieć taką kw aterę , iaka dla aktualnego Kommiffarza woiennego dekre­
tem  N  a y i a ś ni eys z eg o Pana z dnia 5. Lipca 1810 ielt przeznaczona. Ze­
chcesz się W W Pan w  przypadku do ninieyszego obwieszczenia zafioso- 
wrać. w  P łocku , dnia 25. Stycznia 1811 r.

R. Rembielińshi.
Plichtn, S. jen.

P r e f e k t  D ep artam en tu  P łock iego
do wszy f i  kich W ielmożnych P  o dpr efektów.

Stosownie do rekw izycyi w ydziału  Policyi popraw czey Bialskiey do 
m nie pod dniem 6. m. z. uczynioney , zalecam W W P an u , abyś podług 
załączaiącego się Opisu osoby zbiegłego Chwedera M elaniuka w  obwo­
dzie pow iatu iego adminiftracyi pow ierzonym  śledzić, schwytanego aresz­
tować i do Sądu policyi popraw czey Bialskiey odesłać zadysponował, 

w  P łocku , dnia 1. L utego 1811.
R . Remhieluiski.

Plichba, S. jen.

Opis.
Chweder M elaniuk ielt w zroftu s'rzedniego, tw arzy  białey  okrą- 

igławey, nosa m ałego, w łosów  i brw iow  blond, oczu ciemnych, lat 22 
maiący. Ubrany by ł w  spencer i  spodnie sukienne szaraczkowe, na 
szyi zaś m iał chuftkę czarną iedw abną, -a na g łow ie furażerkę sukienną
granatową.



P r e f e k t  D epartam entu Płockiego.
W  dniu p iątym  t. im  zbieg ł doftaw iony do służby w oyskow ey * 

pow iatu  W yszogrodzkiego konskrypcyonifta Jgnacy Karwowski, urodzo­
ny  w  wsi K ow ale, pow iecie W yszogrodzkim , parafii Baboszewo. Tw a­
rz y  okrąg łey , oczu niebieskich, nosa m ałego, ult m iernych , brody ma­
te y , w łosów  i b rw i błąd, w zroftu cali 661/2 . W zyw ani wszyftkiclxB u r- . 
m iftrżów  i W o y tó w , ażeby zbiega tego śledzili, i schw ytaw szy go , do 
P łocka pod ftraźą odesłali. D om inium , w ieś lub miafto, k tóreby dezer­
te row i tem u schronienia się pozw oliło , ieżeli to naftąpi z w iedzą dzie­
dzica, B urm iltrza, W oy ta , lub któregokolw iek  obyw atela, samo sobie 
przypisze nie|>rz,yiemriośc kary  praw em  przepisaney na taiących zbiegów 
tego  rodzaiu.

P ło ck , dnia 6. L utego l g l l ,
R. RembielińskL Plichtci, S. j.

P r e f e k t  D epartam entu Płockiego.
Z  dnia 7. na 8. m. i r, b. zbiegł z Płocka konskrypcyonifta dofta- 

w iony  do służby w oyskow ey z pow iatu  M ławskiego, wsi Zychowa, gmi­
n y  S tudzieniec, nazwiskiem  Jozef W oy to w icz , tw arzy pociągłey , oczu 
szarych, nosa długiego, u lt dużych , brody pociągłey, cery dóbrey, brw i 
i  w łosów  p rzy  sainey głow ie obftrzyźonych, blond, w zroftu cali 66, lat. 
około 24 m aiący; przeto  wszywam B urm iftrzow  111 i aft i W  oy low, ażeby 
w spom nionego zbiega śledzili i tu  do P ło ck a , po schw ytaniu g o , ode­
słali ; miafto za ś , dom inium  lub wieś przechow uiąc onego podpadnie 
karze praw em  przepisaney.

W P łocku , dnia 8. L utego I8 1 I r .
JR. Rembieliński. Plichtci, S. j .

Prefekt D epartam entu Płockiego
KcttimunikoWańy mi przez IW. Miniftra Spraw Wewnętrznych dekret Nay- 

iaśnieyszego Pana względem Cudzoziemców dla rzemiosł lub rolnictwa w kraul na­
szym osiadłych lub osieść chcących, dnia 17. Grudnia r. z. wydany w słowach;

W ypis z P ro toko łu  Sekretaryatu Stanu
w Pałacu Naszym w Dreźnie, dnia 17. Grudnia ig ie . f 

FRED ERY K  AUGUST, 
z Boze'y łaski Król Saski, Xiąże Warszawski etc.

Chcąc, ażeby Cudzoziemcy, którzy dla rzemiosł, rękodzieł lub rolnictwa dó 
Suęftwa Naszego Warszawskiego przybydź i tamże dobrodzieyliw dekretu Naszego z 
inia aa. Marca 1. z. Iłać się chcą uczeltnikaini, zmylnem mniemaniem; iż powrd



im  do k rau l, żkąd  wyśli, b ro n io n y m  będzie, nieodfiręczali się', poltanowilis'm y 1 ifa« 
n o w iem y :

A rty k u ł i*
Cudzoziemcy, k tórzy  przybędą, do' k ra iu  Xięftwa'W arszawskiego zwyż wspo- 

snnleni, przy zaręczoney im  powyższym  dekretem  Naszym wolności od konskrypcyi 
dla nici.' wraz z dziećm i, od wszelkich podatków  i ciężarów publicznych, n iem niey  
lako wolności osiadania bez opłaty czynszu na  lat sześć na gruntach puftych naro­
dowych, m ieć oraz będą. w każdym  czasie m ożność żądania, paszportu do pow rotu  
W kray, z którego wyszli, k tóry  im  odm ow ionym  n ie  będzie.

A rty k u ł 5 /
Rozum ie' się, iż rolnicy osiadaiący na gruntach  w  takim  razie wprzód obo­

w iązkom , iakie Względem właściciela g ru n tu  podięli, zadosyć uczynić pow inni.
W ykonanie ninieyszego dekretu i ogłoszenie go w  d z ien n ik u -p raw , M ini- 

wroni Naszym Xięltwa W arszawskiego, w czem  do którego należy, polecamy,
p o c łp , F R E D E R T K  A U G U S T ,

P r z e z  K ró la  A lin , S e k r , S ta n u  S ta n . B re z a .
( L .  S .)  Z g o d n o  z  o r y g in a łe m  A lin . S e k r . S ta n u  S ta n . B re z a , 

Z g o d n o  z  o r y g in a łe m  P re z e s  R a d y  A l iń i ł t r ó w  S. P o to c k i .
S e k r . R a d y  M in .  S tan . G ra b o w s k i, 

Z g o d n o ś ć  zaśw iad czam . A lm , S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  J . Ł u s z c z e w s k i ,  
do' publiczrtey podaię wiadomości, z naym ocnieyszem  zaleceniem , aby niety lko w spo- 
łnn iony  dekret B urm iltrze i W oyci iaknaydokładniey w zw yczaynym  sposobie ogło­
sić, ftarali się, ale nadto , aby takow y przez am bony wszech w yznan ogłoszonym  zo- 
ftał, dopilnować i przed Podprefektam i Udowodnić niezaniedbali.

P łock, dnia Stycznia i g n .
I ł .  R em bicliu sk i.

_  ■ _______________ _____________________________ Plźchtci ,  <9. jen-
P R E F E K T  D ep artam en tu  P łock ieąo

Chcąc wszyltkim  U rzędnikom  adm iniltracy ino-pólicy inym , m ianow icie Podpre- 
fektom  , B urm iltrżom  i W oytoni iednoltayne wskazać poltepowanie w indagacyi i 
Odftawieniu przytrzym anych w łóczęgów , ludzi tułających s i§ 'lub  podeyrzanych, fla- 
łego siedliska i sposobu do życia nienlaiących, naftępuiące w tey m ierze przepisuię 
urządzenie :

, 1 '  Każdy schwytany włóczęga lub  inny  podeyrzany człow iek, doftateczney le-
gitymacyi względem  swego sposobu do życia n iem aiący, pow inien  bydź nayprzód
przez Rum iiftrza lub W oyta wyindagow any i do p ro toko łu  w zięty5

a) zkąd ieft rodem , iakiey religii, wiele m a lat i czy żonaty?
b ) iakie w m łodości odebrał w ychow anie, i czyli się do iakiey nauki,

kunsztu  lub rzem iosła sposobił ?
c) jaki był dawniey i iaki ielt teraz sposób iego do życia, i  Z czego się 

Utrzymuie ?
«) czyli i gdzie ma familią lub krewnych?



e )  g d z i e  p r z e z  c a ł y  p r z e c i ą g  ż y c i a  s w e g o  b a w i ł ,  z  w y r a ż e n i e m  c z a s u  ,  ia Jc  

d ł u g o  w  i e d n e m  z e f t a w a ł  m i e y s c u  ?  . . . . . .
N a  t e  p u n f e t a ,  g d y  T t a w a i ą ć y  s w e  d o  p r o t o k o ł u  p o d a  o d p o w i e d z i ,  n a l e ż y  .

o )  n a t y c h u u a l ' t  . ż ą d a ć  o d  n i e g o  d o w o d ó w  n a  w s p a r c i e  i e g o z e z n a n i a  s ł u ż ą c y c h ,  

t o  i e f t :  C z y l i  i e f t  o p a t r z o n y  w  p a s z p o r t ,  l u b  z a ś w i a d c z e n i e  z  m i e y s c ,  w  k t o r y c  
p o d ł u g  s w e g o  z e z n a n i a  b a w i ł  l u b  p r z e b y w a ł ,  a  g d y b y  d o w o d o w  n a  p i s m i ^ j i i e m i a ł ,  
n a l e ż y  g o  w e z w a ć  d o  w y m i e n i e n i a  o s ó b ,  k t ó r y c h  ś w i a d e c t w e m  p o d a n i e  s w o i e  u d o -

w o d n i c  i e f t  w  f t a i i i e .  , , . - , ,  ■« _ .
J e ż e l i  p r z y  e x a m i n o w a n i u  p a p i e r ó w ,  i a k a  o k a ż e  s i ę  n i e z g o d n o ś ć  l u b  s p r z

c z n o ś ć  z  p o d a n e m  p r z e z  f t a w a i ą c e g o  z e z n a n i e m ,  n a l e ż y  g o  n a t y c h m i a f t  d o  o b l .as™ e -  
n i a  i  w y t ł o m a c z e n i a  s i ę  p o c i ą g n ą ć ,  z a c z e m  o d p o w i e d z i  w  t e y  m i e r z e  z  i t a w a i ą c e g p  
w y c z e r p a n e ^  i a f t n a y d o k ł a d n i e y  d o  p r o t o k o ł u  w z i ę t e  b y d ż  p o w i n n y .

4 .  W  o g ó l n o ś c i  z a l e c a  s i ę  p r z y , k a ż d e y  i n d a g a c y i  p r z y z w o i t e  z  l u d z k o ś c i ą  1 n a ­
l e ż n a  U r z ę d n i k o w i  p r z y f t o y n o ś c i ą  z g o d n e  o b c h o d z e n i e  s i ę ,  w s z e l k i e  p r z e t o  z a p y t a ­
n i a ,  n a p o m i e n i a  d o  w y z n a n i a  p r a w d y  i  i n n e  o d f t r ę c z e m a  z  o a o h c z n o s c i  w y p a d a i ą -  
c e ,  z a w s z e  w  p r z y z w o i t y  s p o s o b ,  b e z  w s z e l k i e g o  p o p ę d l i w e g o  u n i e s i e n i a  s i ę ,  a  t e r n  
b a r d z i e y  b e z  u c z y n k o w e g o  p o k r z y w d z e n i a ,  c z y n i o n e  b y d z  p o w i n n y .  _ . .

5 .  '  J e ż e l i  p o c i ą g a n y  d o  i n d a g a c y i  i a k i e m u  p o d p a d a  p o d e y r z e n i u  1 d o f t a t e c z n  e  
w y t ł o m a ć z y ć  s i e  n i e p o t r a f i ,  t a k :  ż e  d o  d a l s z e y  i n d a g a c y i  w y z s z e y  w ł a d z y  l u b  d o  S ą ­
d u  p r z y z w o i t e g o  o d e s ł a ć  g o  w y p a d a ,  n i e t y l k o  w s z e l k i e  p a p i e r y  p r z y  m m .  b ę d ą c e ,  
l e c z  o r a z  p i e n i ę d z e  i  i n n e  e f f e k t a  p r z y  n i m  z n a l e z i o n e ,  p o w i n n y  m u  b y d z  o d e b r a ­
n e  k t ó r y c h  w  p r z y t o m n o ś c i  i e g o  s p i s a n y  m a  b y d z  r e g e f t r ,  1 t e n ,  p r z y  l a p p o i c i e  w y z -  
s z ó y  w ł a d z y  p f z e s y ł a i ą c y m  s i ę ,  w r a z  z  t e m i z  e f f e k t a m i  o d e s ł a n y  b y d z  p o w i n i e n .  ,

6  T y m  s a m y m  s p o s o b e m  p o f t ą p i ć  n a l e ż y , i e ż e l i  f t a w a i ą c y  o  i a k ą  z b r o d n i ą ,  
t o •'i e f t :  z a b o y f t w o ,  k r a d z i e ż ,  p o d p a l e n i e ,  l u b  i n n y  w y f t ę p e k ,  i a k o  t o : d e z e r c y ą  z
w o y s k a ,  u c i e c z k ę  z  f u n k c y i  l u b  z  s ł u ż b y ,  i e f t  o b w i n i o n y m ,  l u b  p o d e y r z a u y m  s ię

7 .  R ó w n i e ż  p r z y  o d s y ł a n i u  i  t r a n s p o r t o w a n i u  p o d o b n y c h  o s o b  p e w n ą  n a l e ż y  
z a c h o w a ć  p r z y z w o i t o ś ć ,  t a k  w  z a b e z p i e c z e n i u  i e g o  o s o b y ,  i a k  1 w  o s o b i f t e m  g o  t r a k ­
t o w a n i u .  T a k  n .  p .  o b w i n i o n y ,  o  z a b o y f t w o ,  p o d p a l e n i e ,  k r a d z i e z ,  d e z e r c y ą  z  w o y ­
s k a ,  l u b  u c i e c z k ę  z  s ł u ż b y  z  k r a d z i e ż ą  p o ł ą c z o n ą ,  i a k o  k r y i m n a b i ł a  z w i ą z a n y ,  l u b  
w  ł a ń c u s z k i  o k u t y ,  t r a n s p o r t o w a n y m  b y d z  p o w i n i e n  p r o f t y  z a s  w ł ó c z ę g a  l u b  t u ł a ć  , 
n a  k t ó r e g o  p r z y  i n d a g a c y i  i n n e  n i e o k a z a ł o  s i ę  p o d e y r z e m e ,  w o l n y ,  l e c z  z a w s z e  p o d  
d o f t a t e c z r i ą  e s k o r t ą ,  o d p r o w a d z o n y  b y d ż  m o ż e ,  c h y b a ,  g d y b y  s i ę  p r z y c i ę c i u  g o ,  l u b  
w  c z a s i e  i n d a g a c y i  z u c h w a ł y m  o k a z a ł ,  a l b o  t e z  p o  p r z y t r z y m a n i u  g o  w  l a k i  o d g r a - .

z a i ą c y  d a ł  s i ę  s ł y s z e ć  s p o s o b .  . . _
K T o  p r z y z w o i t e  o b c h o d z e n i e  s i ę  z  a r e s z t a n t e m  r o z c i ą g a  s i ę  1 w  d r o d z e  d o

e s k o r t .u i a . c y c l i  g o  l u d z i  b ą d ź  w o y s k o w y c h ,  b ą d ź  c y w i l n y c h ;  u r z ę d n i k  p r z e t o  a r e s z t a n -  
t a  o d s v ł a i a c y ,  l u d z i o m  d o  t r a n s p o r t o w a n i a  u ż y t y m  n a y w i ę k s z ą  z a l e c i  w  t e y  m i e r z e  
k a r n o ś ć ,  a  u r z ę d n i k  o d b i e r a i ą c y  p o  z a p y t a n i u  s i ę  a r e s z t a n t a  w  z w y k ł y m  k w i c i e  n a  
o d s t a w i o n e g o  d a n y m ,  w y r a ż i ć  p o w i n i e n ,  c z y l i  w  d r o d z e  i a k i e y  n i e d o z n a ł  k r z y w d y ,  
c o  g d y b y  s i ę  o k a z a ł o ,  e s k o r t u i ą c y  d o  s u r o w e y  k a r y  w  m i a r ę  w y f t ę p l m  p o c i ą g m o -  

n e m  będą.



g. Częfto iuż zdarzone przypadki; ze aresztanci w  transporcie uciekli, w skazuią 
potrzebę użycia do tego ludzi rozsądnych i zaufanych; w ybór w tey m ierze zofta- 
wia się u rzędn ikom , którzy z iak uay większą pow inni poitąpić przezornością, ile, 
że w przvpadku ucietzki aresztanta lub popełnionego eśceJTu, osobiście są pclpowie- 
dzialnemi. N ajw iększa przeto baczność i oftrażność na noclegach zachowana bydź 
prf# inna, zwłaszcza po wsiąch, gdzie przyzwoitego niem ałą zam knięcia. Nadewszy- 
itko zaś eskortuiącym  aresztanta zakazuie się pod surową' k a rą , częlte wftępowanie 
do karczem  i zbyteczne używ anie tru n k ó w , gdyż to nayczęściey ucieczki ieft przy­
czyną.

10. Każdy u rzędnik  aresztantow odsyłający, nietylko dostateczną liczbę ludzi 
w  b ron  iaką opatrzonych do eskorty przydadź, lecz oraz onych otwartą, rekwizycyą 
n a  piśm ie opatrzyć w in ien , za okazaniem  ktorey w przypadku potrzeby, w sąsie­
dzkich lub na przepisanym  trakcie leżących wsiach lub miaftach należytey zyskać by 
m ogli pom ocy, ktorey n ik t odm ow ie nie ieft m ocen ; owszem  za odm ów ienie oney, 
gdy m u  dow iedziońem  będzie , do przyzw oitey odpowiedzialności pociągniętym  Zo­
ltanie.

Ninieysze urządzenie wszyftkim U rzędn ikom , m ianow icie B urm iftrzom  i W oy- 
to n i do ścisłego zachowania po d a iąć , dla wiadom ości publiczney w dzienniku  de­
partam entow ym  umieścić zaleciłem .

Płock, dnia n .  Lutego 1811-
ił .  Rembieliński. PMchtn, S. j .

Jego  K ró lew sk iey  N ią lę c ie y  M ości Xieftwa W arszaw sk iego , D epartm en- 
tu  P łockiego , P o w ia tu  M ław skiego  

PISARZ AKTOW Y n iżey  podpisany  uw iadam ia n in ieyszein  Publiczność,
1. Ze na m ocy  w y ro k u  T ry b u n a łu  cyw ilnego  i .  Inftancyi D epart.  

P łockiego  dnia 22. Sierpnia r. z. w  P łocku  zapadłego, n ieruchom ość  pć> 
n ieg d y  Szymanie S iem iń sk im  O byw atelu  miafta M ła w y  pozoltała, w  celu- 
zrobienia  dzia łów  m iędzy  m ało le tn ią  R ozalią  Ś te rn ińską  w ym ien ionego  
spadkodaw cy córką, mieszkaiącą w  P łocku, k to re y  ieft op iekunem  W n y  
S tanisław  K rokw ińsk i  z P o w ia to w  M ław skiego  i L ipnow sk iego , na Seyrn 
W arszawski deputow any, w  M ław ie  m ieszkaiąćy , a u ro d zo n ą  A gnieszką 
z  Gerymskich p ie rw szych  szlubow rzeczonego spad k o d aw cy , a na teraz  
Ur. Cypryana N isk iego  m ałżonką, m ieszkaiącą w  M ła w ie ,  na  pub liczną  
sprzedaż przeznaczoną zoftała.

2. N ieruchom ość ta ieft sy tuow ana W mieście pow ia tow ym  M ław ie , 
w  gm inie  mięyscoWey Departam . P łock im  i w skazuie  sie iak  na ftępu ie :

a) D om  pod  N rm . 50. w  ry n k u  z drzewa w  w ęg ie ł  w yltaw iony , 
gontam i p o k ry ty ,  o iedney  izbie  i k o m o rz e  na t y ł ,  tudzież  z 
Jzdebką w  sieni, cwele pod  n im  spruchniałe  i g o n t y  na dachu 
z g n iłe ,  23  łokci d ługi, 11 i p o ł  szeroki, 4  i P 0* wysoki.



D w a c h le w y  w ra z  z  w o z o w n ią , 25 ło k c i d łu g e , 5 s z e ro k ie , Ą
w y s o k ie ,  ta rc icam i p o k ry te .  ;  . , . ,

c) S to cl o łk a  w  s łu p y  z b a ló w  zab u d o w an a  o le d n e m  k le p is k u  16 , 
ło k c i d łm m , 9 sze ro k a , 4  i  p o ł w y so k a , ta k ż e  ta rc ic a m i p o k ry ta .

d )  P la c  n a  k tó ry m  p o w y ż sz e  z a b u d o w an ie  ft01, m a ro z c ią g  os <^>3 
ło k c ie  w  d łu ż ,  17 i l / 4  w  s z e rz , le ż y  m ię d z y  m ied za m rw v y zey  
w y m ie n io n e g o  o p ie k u n a  m ą ło le tn ie y  z  ie d n e y ,  a t i r .  N a rz y m -
skieo'o z d ru g ie y  f tro n y , .

e ) S to d o ła  w  s łu p y  i  ba le  w y b u d o w a n a  za  m iaftem , 2 8 ło k c i  d łu ­
ga, 10 i i / a  sze ro k a , 4  i 1/2 w y s o k a , s ło m ą  p o k ry ta .  , . .

n ^ P la c  n a  k to ry i# % o w y ź s z a  ftocloia Ito i, m a ro z c ią g ło śc i  55 °  Ł 1 
S l u i ,  w  Ł J ,  le ż y  m ię d z y  m ie d z a m i J P a n o w  M .c h ą ła  

K ackieo-o z ie d n e v , a W a le n te g o  P io tro w s k ie g o  z d ru g ie y  J tio n y . 
, ) t S 4  r o l i  m ię d z y  m ied zam i J P . A n to n ieg o  S m uIslttego  

Z ie d n e y , a sukcelT orow  K rz y sz to fa  P le w c z y n sk ie g o  z  d ru g ie y  
V  f t ro n y  s y tu o w a n y , o b e y m u ie  o rn e g o  g ru n tir  1 5  m o ig o w  1 ą 

moro- ie d e n  p rę tó w  2 00  n a  m ia rę  C h e łm iń sk ą . G ru n ta  i ż  - 
n e  i  łą k i  g ra n ic z ą  n a  p o łn o c  z w s ią  U n ie s z k a m i, n a  po łu c lm e 
z  S ła w o g o rą  i N o w o w sią , n a  zach ó d  z  w s ią  Ł o n u ą ,  n a  w sch

.  W y p i^ n a ^ jn n r y ż e y N ie r u c h o m o ś ć  zo fia ła  o sz a c o w a ń , p rz e z  b iez 
g ły c h  w y ro k ie m  T ry b u n a łu  p rz e z n a c z o n y c h  w  o g u le  n a  Z ło ty c h  p o lsl .

g 235i l i S y £ t  p n u ik a o y a  naftgp i p rz e d  p o d p isa n y m  P isa rz e m  ak to w y m  
w  m ieśc ie  p o w ia to w y m  w  M ła w ie  w  ieg o  k a n c e lla ly i  p o d  N im . Co. w
•,-iKrv D z ia łd o w s k ie y  w  d n iu  5 - M arca  r . b . _ . .

‘ W y c ią g  n in ie y s z y ' d z iś  zo fta ł z a w ie szo n y  n a  d rz w ia c h  w y m ie n io n e j  
k a n c e lU ry i f  D a n  w  M ła w ie , d n ia  Bfi. S ty c zn ia  i 8 n .  Kraiewski.

w l i r u k a r m T i i ż ś y  p o d p isan eg o  ieft n a sp rzed a n ie  k s iążk a  p o d  ty tu łe m :, 
U w azi nad zasadami -podatkowania, a w szczególności nad u- 

”regulowaniem podatku gruntowego i ustanowieniem m axim um  
” one p o , w zastosowaniu do Xiestwa W arszawskiego, przez R. 
”, R  e m  b ie  l i ń s k ie  g o , Prefekta D epartam entu Płockiego 8 '°  1811-

C ena ie tt  Z ło ty c h  3 . «  C cm p ag n fe
Doda»



d o d a t e k
do D zienn ika  D epartam en tow ego  N um . 2o.

W  i elm . W eg rzeck i w  d z ie le  sw o iem :
, o ° p r o f e f f y a c h  i a d m i n i f t r a c y i  

■wvtoczvl rzecz V z e k d e in  cech ó w  i  konfraterni! przed Sąd p o w szech n o -  
Ici  Jeft to rzecz waż na ,  w in n a  w ięc  p rzed  ro z ftr zy g m ęc em  on ey , ze  
w szech  ftron b yd z ob eyrzaną , i  n a leży c ie  zg łęb ion ą . W  tym  
m ieszczam  naftepuiącą rozprawę,' z ek on om ii p o b ty czn ey  Jakoba Krauza  
w y iętą , w z y w a ią c  c z y te ln ik ó w  d z ie ła  W i e l m . W  ęgrzeck iego  , aby pxzed  
zd ecyd ow an iem  się pro lub  contra, u w ielb i god n ego  p o lityk a  Krauz
w y słu ch a ć  raczyli.

Polityczno  - ekonom iczna rozpraw a
o w yn ika in cych  z  dodatn ich  u rządzeh  nierównościach w  p ła c y  o d  r o b o ty  

i w  zysku, z  p ien ięd zy  w  rożn em  p r a c y  i k a p ita łu  u życia .

Dodatnie urządzenia '*>• (positive Einrichtungen) znaczną zrządzić m ogą nieró­
wność w ogóle korzyści i szkód z rożnem pracy i kapitału użyciem naturalnie po­
łączonych, a to w troifty sposob. R a z ,  gdy społubiegame w niektórych tych uży­
ciach do mnieyszey ograniczaią liczby osob, aniżeliby w p r z e c i w n y m  przypadku ni­
m i zaymowało sie; po  w t ó r e  gdy społubiegame w innych użyciach czynią więk- 
s z e m ,  a n i ż e l i b y  w przeciwnym było razie; a p o t r z e c i e  gdy krążenie ( c y ^ -  
cyą) pracy i kapitału od iednego użycia do drugiego, i z icdnego iiueysca na diug e
tamuią.

*) W  ekonomii polityeznóy uważa się dwoifty bieg gospodarftwa narodowego, te 
ieft n a t u r a l n y ,  czyli wolny, i s z t u c z n y ,  czyli określony. Naturalny lelt, gdy 
Rząd zoftawuiąc wszyftkim zarobkom iak naywiększą wolność, owszem uprzą­
ta wszyftko coby naturalnem u dążeniu poiedynczych członków narodu kn  ule­
pszeniu ftanu swego , było na przeszkodzie, i gdy iedynie przez rozszerzanie 
ściągaiących się do rożnych zarobków znaiomości, owemu dążeniu przyzwoitszy 
usiłuie się dadź kierunek. Sztuczny bieg ieft, gdy Rząd, mięszaiąc się we wszy- 
Itkie zarobki, wszyftkim pewne prawidła przepisuie, i. rożne sztuczne przedsię- 
bierze śrzodki dla wzniesienia tych, które uważa bydz korzyftnemi dla naroc u, 
a dla przeszkodzenia tym , o których w przeciwnem ieft rozumieniu. . Do tego 
syftematu (systeme reglementaire) należą urządzenia, o których autoi w mniey- 
ezey rozprawie traktuie. Adh. tł.



Z po m ięd zy  u rzą d zeń  p ierw szego ro d za iu , to ieft z p o m ięd zy  tych, eo sp o łu b ie- 
g an ie  o g ran ic za ją , w y łączn e  przyw ile ia  k o rp o ra cy in e  n a  szczegolm eysze z a s łu g u ją  za- 
ftanow ien ie . W yiąw szy  F ran cy ą  i n ie k tó re  od n iey  p ro teg o w an e  k ra ic ,  gdzie przez 
rew o lu cy ą  zoftały zn iesio n e , p raw ie  w całey E u ro p ie  m n ie y  lu b  w ięcey są u pow sze­
ch n io n e . -

.Każda k o rpo racya , na m ocy  w y łącznego  swego p rzy w ile iu , ogrąm cza k o n ieczn ie  
w  m ieście , w  k tó ry m  exiftuie, spo łub regan ie  w w łaściw ym  iey za ro b k u , az do liczby 
■swych spo ln ików . -Uważaiąc n a  w a ru n k i, pod  k tó re m i m o ż n a  zoftać spolruktew ł 
ko rp O racy in y n i, okaz nie się w korporacyach  g łó w n a  różn icą , w e d łu g  k to rey  na ii w ie 
p o d z ie lić  ie  m o ż n a  klaffy.

W  iedne'y z n ich  p o trze b a , aby uzyskać sp o ln ic tw o , te rm in o w ać  u  m ayftra n a ­
jeżyc ie  kw alifikow anego , p o te m  pracow ać za czeladnika u  ró w n y  chze m ay liro w p rzez 
p e w n y  czasu przeci.ąg, w reście po  z ło żo n y ch  p róbach  zręczności, nab y d z  praw a m a y - 
łtro w sk ieg o .

W  d ru g iey  k lassie , do k tó re y  n a leż ą  korpo racye k ra m a rz y , m ieszczan  m aiących  
p raw o  ro b ien ia  p iw a , w łaściciele fta tkow  rozw ozow ych  w  po rtach  i n a d  b rzeg am i 
m o rsk ie m i, (b u rd y  no  w ) han d larzy  ry b n y ch , i p rze k u p n ió w , k o ndycye  rzeczone albo 
s ą  n ie ifto tn ie , albo w cale n ie p o trz e b n e ; ow szem  dosc ieft, zapłacie p e w n ą  su m m ę  do 
kaify  k o rpo racy iney , lu b  zw ierzchności.

Jaśnieyszą rzecz b ę d z ie , gdy p ie rw szą  k lakę  c e c h a m i ,  a d ru g ą  k o n f r a t e r ­
n i a m i  n az w iem y .

Jak cechy tak  k o n fra te rn ie  m o g ą  b ydź  do pew ne'y liczby  cz ło n k ó w , lu b  m ieysc  
za ro b n y ch  o g ran ic zo n e , a w ten c za s , chcąc b ydź  do n ic h  p rzy ię ty m , p o trze b a , p rócz 

' w y m ie n io n y c h  w a ru n k ó w , n ab y d ź  ta k  nazw anego  p raw a od lednego  z spo lm k o w . 
T o  p raw o , k tó re  ieft albo osobifte , albo  rea ln e  do g ru n tu  p rz y w ią z a n e , nabyw a się 
■w p rzy p ad k u  p ie rw szy m  za zap łacen iem  pew nego  od ftęp n eg o , w  p rzy p a d k u  d ru g im  
p rzez  za k u p ie n ie  g ru n tu , k tó reg o  ceny o n o  ieft cząftką sk ład a ln ą . T ak , n ap rzy k ła  ,
w łaściciele f ta tków  rozw ozow ych (b u rd y n ó w ) w  K r ó l e w c u ,  k tó rzy  tow ary z w iększych 
e k re to w  do p o r tu  P ilaw skiego , p rzychodzących  w y łączn ie  p rzew ozili do K rólew ca 
■niedawnemu czasy sk ładali k o n fra te rn ią  o g ran ic zo n ą , z  p o w o d u , ze by ła u lta n o w io - 
n a  ilość ła sztow  ok rętow ych , nad k tó rą  w szyftk ie ftatk i rozw ozow e raz em  w ziąw szy 
n ie  w in n y  b y ły  obeym ow ać. K to  za te m  m ia ł  o k rę t,  day.m y  50 ła sz to w y , 1 chciał 
* 0  obrobić n a  ftatek ro zw o zo w y , (b u rd y n ) m u s ia ł w przódy  n ab y d z  p raw a do tego 
■Id iednego  z cz ło n k o w  k o n fra te rn ii ,  p łacąc  m u  odftępne lu b  cenę k u p n ą  w  p ro - 
vporcyi p ieciudz iesią t ła sz to w ; p rzez  co ftaw ał się oraz cz ło n k iem  k o n fra te rn ii. R ó ­
w n ie ż  gdy  w  k to re m  m ieście zn ay d u ie  się ogran iczona co do liczby k o n lra te rn ia  
m ieszczan  p iw o ro b iący ch , i gdy to p raw o  rea ln ie  do ich  d o m o w  ieft p rzyw iązane , 
in a c z e y  onego  nab y d ź  n ie m o żn a , iak ty lko  n ay m u iąc  lu b  k u p u ią c  d o m  p o d o b n y  ort 
■członka k o n fra te rn ii, i p łacąc w  su m m ie  n a iem n e y  za u ż y te k , lub w  cenie k u p n ey  
■za w łasność tego  praw a. Zawsze w  k o rpo racyach , co do liczby ogran iczonych , p ra­
w o  za ro b k u  każdego  spo ln ika szczególną ieft własnością, ktorey nie inaczey iak 
»ylko w skutku odftąpienia nabydź crożna.



Oboli wazy ft "ki ch tycli (w arunków  społnicy każdego cechu i hażdey konfrater­
n i! m aią  obowiązek płacenia pewnych, ftałych składek na opędzenie w ydatków , ko* 
niecznych na u trzym anie ich zw iązku.

Wszyftkie korporacye zm ierzają k u  zm nieyszeniu konkurrencyi w  przywiąza* 
nycli do nich zarobkach. W proft zm nreysżaią konkurehcyą w  zarobkach ograniczo­
nym  cechom i konfratern iom  oddanych; zaś pośrzednie rą zm nieyszaią w  c e c h o ­
w y c h  zarobkach, przez d ługą  uczbę, przez ninogoleiriie czeladnictw o, przez u tru ­
dnione i zdrożphe nabyw anie m ayltroftw a, i przez rożne koszta i składki do k tó ­
rych. spolnikow  swoich zobow iązują.

Przez wszyftkie te sposoby zrządzają sztuczną w  ogolę korzyści i szkód , w  za­
robkach korporacyjnych, przewagę nad innem i w olnem i za tru d n ien iam i, a to nie- 
■tyiko co do płacy od roboty, lecz i co do zysku z kapitału .

To ieft, płaca od cechowey roboty wyższą bydź m u s i, aniżeliby b y ła , gdyby ta 
sam a robota niebyła cechową; a zwłaszcza wyższą w takiey m ierze , w  iakiey nau­
czenie się oney, przez przym us cechowy, ftaie się dłuższem  i kosztownie'yszem, an i- 
zeliby było w przeciw nym  przypadku. W iększy nak ład  pieniędzy i cżasu m usi 
bydź wyriadgrodzonym  przez dodatek do płacy.

Zdaie się, iż dawniey czas term inow ania w większe'y części Cechowych zarobków  
■wszędzie do siedm iu lat był uftanow iony; i tak ieszcze ieft w A nglii. Tylko że w  
A nglii prawo ftanowiące taki czas term inow ania , w ydane ieszcze za rządów  K rolo- 
wey Elżbiety, w tych tylko zachowuie się zarobkach, k tóre  iuż w ow ym  czasie by­
ły  znane, a i  to iedynie w  mieyscąch, k tóre iuż wtenczas były  m iaftam i targow enii; 
zaś we wszyftkich innych zarobkach, k tóre  po owey epoce n ad a ły , a k tórych bar­
dzo wielkie ieft m noftw o , iako też we wszyftkich m ieyscąch, k tóre  w ow czas n ie­
były ieszcze form alnem i m iaftam i targow enii, przem ysł A ngielski naywięliszą m a 
wolność. (Dalszy ciąg w  naftępuiącym  n u m erze .)

W  Jm ieniu Nayias'nieyszego FREDERYKA AUGUSTA, Króla Saskiego,
Xiąźęcia W arszawskiego etc.

Trybunał cywilny pierwszey Inftancyi Depart. Płockiego. 
Stosownie do w niosków  urzędu prokuratorsk iego , w zyw a tak suk- 

ceflorow iako i k redy torow  niegdy W J. Xiędza M odzelewskiego , ka­
nonika P łockiego, aby się naydaley dnia i .  M aia r. b. w  izbie T rybu­
nału  ftawili, praw a swoie do -sukceflyi i pretensye pi*zed W . Dziedzi* 
c k im , AłTełTorem Trybunału  delegowanym  udow odnili , inaczey maila 
zgłaszaiącym się K redytorom  lub SukcelTorom w ypłaconą zoltanie, a nie* 
»głaszaiący się szkody ztąd  w ynikłe sami sobie przypiszą. 

yt P łocku , dnia Stycznia 18x1 r.
Sękowski, Prezes, Budziszewski, S.



JST O T  I F  I C A  T  O H I  U M.
W. Jakob Misze wski, we wsi Naborowie, powiecie Pułtuskim  zańnęszkały, 

na faoreeó Ur. Jan JMiesiobędz.ki, Patron przy Trybunale cyw iinym departam entu  
P b H * S  ftawać bedzie, zapozwał sukcefforow n i e g d y  W. Magdaleny Przeradowsk.ey, 
ial'0 to ̂ Michała i  Woyciecha Przęradowskich braci, Maryannę, .Jgnacego Nowodwor­
s k i e j  Teklę, Mateusz'a Długołęckiego, Angelę, Auguftyna Porowskiegor ^ łg o rz a tę , 
W incentego Eromirskiego m ałżonki i Hyacentę P a n n ę  sioftry ł  rzeradowskie, z nuey- 
sca‘zamieszkania niewiadome, przez zoftawienie w  biorze Prokuratora Królewskiego 
konii zapozwu dla tycliie, w którym  domaga się ażeby summy,, iako to .

1) 550 Złotych poi. wraz z prowizyą po ' 5/100 od dnia 20. Lutego 1 787
radiować się iiiiaiicj.. n _

2) 1000 Złotych poi. z podobnymże procentem od dnia 24. Czerwca 17o/>
tuclzicsz «* ' j

3) 8666 Złotych poi. z procentem po 5/100 od dnia 21. Julu 1802 az o
dnia zapłacenia zalegnąć maiącym, .

w trzeciey części tak z mocy ewikcyi w kontrakcie pod dniem  25. Sierpnia 1778 yr 
7 łń-oDoIciach. zawartym, a przed aktami Grodzkiemi Zakroczymskienn pod dniem  2,. 
^ e i p n i a t r. X ro w a n y m !  sprzedaż dobr Złotopolia Złotopoliczki, Zeronun 1 czę­
ści kamienicy kościelney za przedmiot maiącym zaftrzezoney, a po nabyciu prze 
Powoda i zapłaceniu zupełnym  sum m y szacunkowey, gdy długi teraz w sporze bę- 
d ą ^  ukiyte były przez tegoż skarżącego się, tak podług dekretów lako ikwitoW  
W Franciszkowi Modzelewskiemu, W. Michałowi Turowskiemu 1 Maryannie Zabo 
m w s k S  ora" Macieiowi Zaborowskiemu, T o m  Chryniewieckiemu 1 Maryannie 
tm o  voto Turkowskiey, 2do Turowskłey opłacone bydz m usiały, iako tez 1 z mo- 

zaniesionego i przez Rząd zeszły nietylko przyjętego, ale nawet 1 w hypoteczne 
akta dobr Sielca dawnićy sukcefforow Przeradowskich dziedzicznych 
sztu, na rzecz tegoż powoda wypłacone zoftały, a to z funduszów u  W. Tomasza

KaUUr0 prokurator Królewski wzywa ninieyszym powyżey wymienionych z łm ejjia 
zamieszkania niewiadomych sukcefforow przeradowskich, aby się na terminie, toieft- 
w trzy miesiące od dnia 16. m  b. iako aktu wręczenia pozwu na audyencyi Try- 
bunału  cywilnego departamentu Płockiego w Płocku, gdy sprawa z regeftru przy- 
zwoitego'przywołaną bedzie, osobiście lub przez Pełnomocników z Patronów tutey- 
zeg Trybunału obrać'się mianych Itawili, dla czego proponuią m i się Ur. May- 

kowski, Andrychiewicz, Niekrasz i Ligowski. W  przypadku lueftawierna się, to co 
z  prawa wypada przeciwko nim , rozporządzonem zoltarue.

w Płocku, dnia 25. Stycznia iQn,  ,
Prokurator Królewski przy Trybunale Dep. Płockieg#

Turski.
Jg . Bielski, S.


